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wychodzi codziennie o godzinie 1-ei po południu.

Lw 6 w . sobota dnia 3 . lipca 1915. Rok V .

z listów Stanisława NitRiewftza
co siostry, pisnych z Lovran.y w drugiej po­

łowie roku 1914.
19. sierpnia.
Cokoiwiek będzie na końcu tej potwornej 

wojny, lny już zwyciężyliśmy, zwyciężyliśmy 
nasz strach poniżający — znowu jesteśmy na­
rodem. Strzelcy, to Legjorry naszych czasów i 
tę samą rolę odegrają w  historii naszej.

21. sierpnia,
Z jakiem uczuciem czytałem wezwanie, pi­

sane przez Józefa Piłsudzkiego, możecie się do­
myślić. Znaleźliśmy je w  m ałej nkmieckiej ga­
zetce. Strzelcy' w prow adzają dk> historii napo- 
w rót sile, którą ludzie przyw ykli uw ażać za 
dawno zniszczoną. Zyjemyl — o to cnoazi — nie 
o obcinanie kuponów!

8. września.
W tych czasach szyć koszule dla Strzelców, 

prać ich o-nuczki, skubać szarpie, jest najświęt­
szą roDotą. Ja boleję, że nie mogę być w  sz e re ­
gu pod komendą Piłsudzkiego, a choćby czyścić 
buty Stizelcom.

Cóz bees robić, kieś dziad! *
20. września.
Z rozrzewnieniem czytam y pochw ały od­

dawane przez wojskowość Legionistom, Historia 
życia Piłsudzkiego jest jedlną z najdżiwniejszych, 
najszczytniejszych i najhardziej wolskich!

24. wrześiiia.
Żału jemy, ze nie możemy brać udziału w  ja­

kiejkolwiek pracy, polskiej. Może się znajdzie 
wełna na szaliki, w tenczas i ja przypomnę ście­
gi, któremi robiliśmy 50 lat temu szałihi dla idą­
cych na Sybir. Będę też robił pulsówki — rzecz 
bardzo pożyteczna dla żołnierzy.

29. września.
Cała radość, cała mądrość jest ż Legionista- 

mł — z tymi; co się biją, co się formują, co- ich 
rany opatrują, oo ich onuczki piorą. Małodusz­
ność ludzka — to największy w róg narodów. 
Trzebaby w prowadzić lekcje bohaterstw a i 
wpoić w umysły tę praw dę — że odi Mieszka I. 
Polska istnieje pod tak  lóżnem. postaciami, że 
jeżeli jedna jej forma zapadnie się, to  nie znaczy 
żeby Ona zginęła... I, że trzeba nato każdej 
snwili być gotowym. Trzeba być Piłsudzkim.

4. października.
Coraz lepiej g.untująca się sława PMsudz- 

Iriegc i tych wojsk, które On wyprow adził 
pierw sze do walki, cieszą mię strasznie. K aż d y  
fuch powinien mieć dówódoów, w yrosłych z 
Hreści danego czasu, z jego cierpień, celów i na­
dziei — wtenczas rozwija się, potężnieje i dzia­
ła szczęśliwie, albie — jeżeli inaczej nie można — 
jinie z chwałą. Jemu ufam ! w ierzę, w ierzę w  
nich wszystkich i ze czcią myślę o każdym żoł­
nierzu naszym.

15. października.
Żyjemy myślą tam, na pobojowiskach, 

wznosząc się i opadając odpowiednio do wiado­
mości, które stam tąd przychodzą. Los Legio­
nów — to najbliższy, najdroższy przedmiot dla 
myśli.

19. października.
Dzisiaj mamy tyle wiadomości o I  egjonaoh, 

o pułkowniku Piłsu-dzkim, że się jasno robi do­
koła. Tak niedawno powstałe to  wojsko polskie 
już w ytwoazylo legendy już rozpowszechniło i

ustaliło szczególną sław ę czynu poMciego. „Pife 
Polen schlagen sich wie Teufel!“ pow tarzają — 
oa Renu po granice Polski — Niemcy. A dalej, 
ta sław a będzie rozszerzała się po świecie, jak 
żorza. Legenda, to  skarb i siła, siła często po­
tężniejsza niż historia, niż rzeczywistość. S trzeż­
my jej i pielęgnujmy ją i nie dajmy na niej osia­
dać rdży marnego, filisrerskiego sceptycyzmu.

20. października.
Nie wątpić — i z tym  widmem małego, roz­

kładającego sceptycyzmu walczyć! — Tołstoj w 
„Wojnie i Pokoju11, w  ro/m ow ie Kutuzowa z ks. 
Andrzejem mówi: „Dais le doute abtiens ter11.

W innych i w  sobie samym tego ducha 
zwątpienia, który jest zarazem duchem lenistwa 
— trzeba zwalczać. M ałostkowość sądów o 
\yielkich w ypadkach opiera się często na poczci­
wej ciasnocie umysłu, albo na sentymentaliźmie, 
drażliwym na gwałtowne, a czasem brutalne 
przejaw y takiego zjawiska, jak wojna. Jak są 
ludzie, dla których Suworów, ratujący indyka 
ii a gruzach Pragi, któią sam spalił i w yrznąi, 
jest dobrym, uczuciow^ym człowiekiem — tak 
samo znajdą się tacy, którzy potępią Legiony, 
idące do walki o Polskę, za to, że pi zechodząc 
przez wieś, rozdeptały kaczkę. To1 są codzien­
ne zjawiska. Ludzi trzeba koniecznie uczyć my­
ślenia o wielkich czynach i zdarzeniach w  spo­
sób wielki i opierający się na w ielkich okresach 
czasu i biorący w  rachubę całe lądy i milionowe 
rzbsze lhdzkif. I jeszcze jednej rzeczy trzeba u- 
czyć — bohaterstw a.

24. października.
Żeby w  dziedzinie idei i słowa był taki czło­

wiek, jakim w  dziedzinie czynu jest Piłsudzki — 
byłby to najszczęśliwszy zbieg okoliczności.

27. października.
Sądząc z tego, co Ty piszesz, jesteśmy w 

stanie zupełnej nędzy narodowej. Niema niko­
go, co czuje, co pragnie i co chce walczyć! A 
tymczasem ja znam 50 lat historji Polski nie z 
książki, ale z życia i nie znam lepszej chwili 
nadl tę, którą przeżywam y. Jest io chwila, na 
którą się czekało, której się pragnęło, a niekie­
dy przychodziło się do rozpaczliwego wniosku, 
że ona nie nadejdzie, że wołanie „Nie zginęła11 
jest tylko echem umarłej idei, powtarzanem  
przez nałóg, przez pogrobowców bez w iary i 
bez nadziei. A teraz — Legjotiy w  polu pod 
bronią i w  walce! Dokoła legionisty „polskiego 
tw orzy się legenda: „Die Polen schlagen sich 
wie Taufel“. Spraw a polska w ydobyw a się z 
archiw ów dyplomatycznych, z pod kurzu za­
pomnienia. Na przestrzeniach podzielonych na 
regencje, powiaty, na obszary, zwane „Krajem 
Nadwiślańskim11. Ostmark i t. d. nagle zjawiła 
się Polska. Przyznaje to Mikołaj Mikołajewicz,, 
przyznają Prusacy, nie mówiąc o Austrji, w 
której mamy swobodę, i która od wielu już lat 
istnienia Polski nic zaprzecza i w  której ramię 
do ramienia walczym y ze wspólnym wrogiem!

Praw da, jest w  Polsce dużo durniów, ma­
łodusznych, spodlonych przez niewolę, leni­
wych, niezdolnych do oderwania się od swego 
interesu, płytkich sceptyków, wogóle ludzi 
marnych. Ale są Legjony! Trzeba to powtarzać 
ciągle. Ta garść ludzi z Piłsudskim na czele — 
to grudka radium, której promieniowanie jest 
niewyczerpane, której siła jest olbrzymia i wię­
cej w arta  od! wscystkioh artykułów  pisanych

Prźez stare miotły okrętowe. Przypomnijcie so, 
bie, czerp by ła Plolska, kredy Dąbrowski tw e, 
rzył pierwsze Legjony i pamiętajcie, że Kości-u, 
szko miał mniej żołnierzy pod Maciejowicami, 
niż ich te raz  ma Piłsudzki!

Otóż w  lar 18 po Maciejowicach, szło z 
Napoleonem do M oskwy 60.000 polskiego żoL 
luerza, najśw.etniejsraego zomierza, jakiego 
św iat kiedykolwiek widział. Dowodzi to mo­
żliwości odradzania się wiecznej żywotności, 
młodości1 srf, tkwiącej w  polskim liarodzie. Alę 
tkwią w  nim i inne, trupie pierwiastki, zarazą 
upodlenia niewolniczego i głupoty, uwniKającejj 
z nieznajomości istotnego stanu Polski i rze­
czywistego d'o nipj stosunku państw  oścień- 
njTch. I tu rzeczywiście potrzebna koniecznie 
doskonała prasa, rozumna, uczciwa, do osta­
tniej kroph pc4ska, gienialna, porywająca.

3. listopada. •
Coby było, gdyby nie ta  garść ludzi, któ­

ra w oła „nie pozwalam11 i idzie dalej w  ocean
historji z w łasną duszą z w łasną ideą i pod 
własnem imieniem. Bylibyśmy robactwem, tra- 
towanem przez walczące ludy — któreby na­
w et nie miały potrzeby uświadomić sobie, że 
pod ich nogami plącze się jakieś śmiecie.

Postać Piłsudzkiego jest czystą tm anacją 
dzisiejszych cziasów. Zjawiła się na tle zvcia 
gotowa, ze swenii celami i środkam' czynu, zu 
swoją własną id tą  i pd te ją .^ - - 1

To jest w łaśnie człowiek, który by? 
konieczny, dlatego to, co On czy ni, staje się w, 
sposób cudowny.

16. listopada. . ,
Dwa num ery „Nowej R efonny11 przynio­

sły wiadomości rozrzewniające o I. pułku Le-, 
gjonów. Doświadczenie i  sposoby walki zdoby­
te przez Ziuka, służą teraz pułkownikowi Pił-, 
sudzkiemu. Czytając taki opis, przypomina się 
dawniejsze czyny, w  których niesłychane ry ­
zyko, stawianie życia na jedną kartę, łączy się 
z zadziwiającą rozwagą, pomysłowością, pre­
cyzją wykonania, przewidywaniem i . zimną 
krwią. Cudowny człowiek! żeby  za nim szło 
sto tysięcy!

11. grudnia.
Gazetki z Zagłębia przyszły, jak dobrze I 

mądrze pisane. Żeby ci lotnicy zamiast rzucać' 
bomby r,a biednych żydków w W arszawie, 
rzucali milionj7 takich gazet, odezw, ścisłych 
wiadomości o czynach Legionów, daJlekooy) 
większe, skuteczniejsze było ich działanie!

19. grudnia.
Wiadomości są coraz lepsze, i w iara. że. 

nietylko legenda Legjonów pozostanie z tej; 
burzy, ale, że ich czyn w yrąbie też preziór w  
murze niewoli — w ia-a w  to  w zrasta.

Oby zwycięstwo' było z nimi, kule się ich 
nie imały — i żeb-17 jaknajp^ędzej oyło ich co- 
najmniej sto tysięcy, a Moskala ani jednego na 
ziemiach polskich!

27. grudnia.
Każdy dzień, każidla chwila obecnych w y­

padków dowodzi, że cała energia czynu, myśli, 
uczuć, powinna być skupiona na sprawie Le­
gionów. Z temi, co tego nie pojmują, nie w a r­
to się opierać — szkoda czasu. Ale. trzeba 
wszystko, co' człowiek może zrobić, od onu- 
czek do bohaterskich c zynów. dla’ wzmagania
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stę siły i wielkości Legionów. Niech będzie 
zwycięstwo! Dziś — jak dawniej — musimy 
myśleć: „Oto dziś dzień krw i i chw ały — oby 

(dniem swobody byt"!

M yśm u  L m n  pod względem 
wo-shawym.

Pod względem wojskowym  można nazwać 
odzyskanie Lwowa zamienięciem całego jedne­
go okresu wojny Austro-w  ęgier i Niemiec z Ro­
sją. Z tą samą chwilą, kiedy pierwsze oddziały 
sprzymierzonych armji w kroczyły z pov Totem 
dp stolicy po dziesięciomiesięcznej prawie nie­
obecności, zadecydowane zostało również osw o­
bodzenie całej wschodniej Galicji, a zatem  przy­
wrócenie tej samej podstaw y operacyjnej, jaką 
posiadały wojska sprzymierzone na samym po­
czątku kampanji.

Operacje rosyjstcie, wszelako najjonitniej 
w skazyw ały, że idzie mw o trw ate  nabycie tere­
nu w Oalicji. W skazyw ał to  i cały sposób ich 
rządzenia się w  kraju w  ciągu1 tej dziesięciomie­
sięcznej inwazji. Kampania wojenna po stronie 
rosyjskiej m ia ła , za nić przewodnią 
rzucone niegdyś uwagi strategiczne Kuropatki- 
na, który był tego zdania, że posiadanie Oalicji 
i P rus Książęcych ros trzy  gnie o posiadaniu Kró­
lestwa Polskiego. Jeśli Rosja .nie postara się o 
to, aby orzeć się z jednej strony łoi Karpaty, z 
drugie o Bałtyk, będzie ustawicznie narażana na 
odcięcie w Królestwie przez równoczesny 
w marsz wojsk austro-węgierskich na Wołyń, 
roaz niemieckich na M azowsze i Litwę.

Dzieje dotychczasowej y ^ jn y  z Rosją, to są 
dzieje zaciekłego zmagania się około rozwiąza­
nia tego dylematu: albo Rosja zajmie Galicję i 
Prusy, albo też Królestwo Polskie zajęte zosta­
nie przez Niemcy i Austro-W ęgry.

Że armja rosyjska po zajęciu Lw owa przez 
sprzymierzone wojska nie będzie się mogła u- 
trzym ać już na pozostałym terenie wschodniej 
Oalicji, nie ulega najmniejszej wątpliwości. Nie 
miałoby to też najmniejszego celu. Z jednej 
strony obronienie posiadania Lwowa, z drugiej 
zdobycie tego posiadania musiały być celem 
w szystkich operacji strategicznych. Lwów bo­
wiem nietylko politycznie i moralnie, przez swo- 

■ ją-historyczną tradycje, precz-rolę stolicy kraju,

panuje nad województwem ruskiem dawniej 
Rzeczypospolitej. Panuje on faktycznie jako 
punkt ogniskowy wszystkich linii' komunikacyj­
nych. Jest to  niejako serce całej tej połaci kraju, 
z którego rozchodzą się w e w szystkich kierun­
kach linje kolei żelaznych, oraz gościńce. A w ia­
domo przecież, że mima zmieniania się w  ciągu 
wieków techniki w ojny i sposobów wałczenia, 
to jedno pozostaje tiw afe i niezmienne: teren  i 
jego przyrodzone warunki1. Linie rzek i dróg są 
to kierunki, w zdłuż których posuw ały się wo­
jenne w ypraw y niegdyś za w ędrów ek łmdów 
tak samo, jak i w  w arunkach najnowccześiie]- 
szej techniki Ow^szem, dziś naw et zależność ta  
od w arunków  terenu jest może większa, gdyż 
zaprowiantowania dla tych om  zyimci. armfj, 
oraz amunicji nie znajduje się p a  drodze, lecz 
trzeba je dtowossić za sobą.

Teren jest en sam, a zatem i sytuacje woj­
skowe się pow tarzają. Z zajęciem tego ogniska 
linji konrunikac.y-jn.ych pizez Rosjan w e w rze­
śniu ubiegłego roku armja austro-w ęgierska szu­
kać musiała oparcia się c  swoje dalsze linje ob- 
roime, aby nie stracić w łasnych tyłrrych połą­
czeń, oraz kontaktu z armią sprzymierzoną. Nie­
przyjaciel, dzięki opanowaniu całej tej rozgałę­
zionej sieci komunikacyjnej górował. Obecnie w  
tem lepszem położeniu znalazły się arm je sprzy­
mierzone Odzyskały one ognisko całej komuni­
kacyjnej sieci, a zatem i możność najprędszego 
rozporządzania swojemi siłami. Teraz na od­
w rót nieprzyjaciel będzie musiał szukać oparcia 
o linię swoich w łasnych połączeń. Oczyszczenie 
reszty  kraju z nieprzyjaciela jest tedy  obecnie 
fraszką, skoro armje sprzymierzone ustawicznie 
znajdują się w roli ścigających i następujących 
na pięty zwycięzców, armja rosyjska zaś w  roli 
nie mogącego się zebrać do jakiegokolwiek p- 

'Poru rozbitka. Odzyskanie Lwowa przypieczę­
towało dzieje całej galicyjskiej kampanii.

Ody idzie a  wojskową ocenę jakiegoś zam­
kniętego już okresu wojny, można go traktow ać 
z dwojakiego stanowiska: ze stanowiska terenu, 
który się uzyskało, oraz rodzaju operacyj, ja­
kie na terenie tym zostały wykonane. G01 do 
terenu, jakkolwiek zysk na nim od podjęcia o- 
fenzywy majowej jest olbrzymi, faktycznie jed­
nak przedstaw ia się cała ta efenzywa tylko jako 
odzyskiwanie tego, co się utraciło dawniej. Lecz 
w tem leży właśnie niesłychane znaczenie woj-

SBH
JÓZEF MĄCZKA. dyszących koni na strome zakręty 

parła przez szlak ten oślizgły i kręty.

P R Z E Z  S Z C Z Y T Y .
(Fragment poematu),

'O  drogo nasza! O „drogo legjonów** 
przez krw aw e tęsknot rzucona bezdroże!1 
W ężem idąca wśród1 śmierci zagonów 
w one dalekie za górami zorze, 
gdy krzyk się z piersi w yryw ał jedyny:

'„Do polskiej ziemi! Do polskiej krainy!11

0  góro, góro drzewami szumiąca 
jakże nam twoje dłużyły się stoki!
Omdlenie stopę o kamień potrąca,
a szybsze coraz stawają się kroki —
iż rzucasz ziemie dalekie i obce,
a tam — graniczne gdzieś na szczytach kopce!...

Ponad przepastne wieszając się jary 
szliśmy drzew zw anych nieprzebytą gęstwą... 
Znał trudy nasze odwieczny las stary,
1 naszych siekier niestrudzone m ęstwo — 
Law ą się drzew a waliły i kłody
■pod juczne mnogich taborów pochody!'

Bies się nad nami w czarne wściekał noce, 
burzą nawałnic idący nam w tropy...
P racę rak wielu łam ały złe moce. 
mosty jesienne zrywały roztopy, 
woda sosnowych pniów zm ywała dyle — 

.'mierzwiła ruszty, jak zeschłe badyle..

Aż się nas uląkł Złv — i ściszył burze...
Tedy się szronem stężyła w raz droga — 
a nieprzerw anym  już sznurem ku górze 

,s*ły, tabory, k tóre męka sroga

Co dnia tam  końskie mnożyły się padła, 
rychło szkieletem żółtawym  świecące —
Nad niemi kruków upiorne wahadła 
czarnemi skrzydły w powietrzu drgające, 
lub ówdzie — wozów połamanych gnaty — 
znaczyły drogę — tej polskiej krucjaty!,..

Chwilo pamiętna! Rzewna nieskończenie —. 
gdyśmy raz pierwszy stanęli na szczycie! 
Snem się nam zdały graniczne kamienie, 
snem chmurki białe na niebios błękicie, 
snem ustawione przy kopcu arm aty 
lśniące tryumfem — zwycięskiej krucjaty!

Coś-ci się w oczach mieni — mgła jakowaś... 
rzewność., cię bierze niemęska i słaba — 
że wnet Ojcze nasz odmawiasz i Zdrowaś — 
i — gdyby nie w styd  — (żeś „żołnierz — nie

[baba“),
przypadłbyś z płaczem do ziemi tej łona:
O ziemio, ziemio': Ty ziemio rodzona!...

Jako lawina — co śniegu kruszyną 
z gór lecąc, rośnie w żywiołu potęgę. — 
tak pułki nasze ze szczytów  w dół spłyną 
z pieśnią na ustach ■— na onych pól wstęgę - -  
rosnąc w zapału lot ! w  ducha moce, — 
ów pęd — co wszelkie zapory zdruzgoce!...

Wróg,   co tam na nas czatował już w dole,
jął pierzchać zdała, jak stado płochliwe 
trwożnych gazeli; już nasze patrole 
szczuły — w pościgu swym nieustępliwe 
jak psa, co z rzadka się tylko odszczcka, 
gdy ujrzy zwierza1 srogiego zdaleka! —

skowe tej ofenzywy, że w ytw orzyła owa juź 
możliwość odzyskania tego, co się utraciło!.

Rosjanie wiedzieli dobrze m  początku woj­
ny, że muszą zdobyć P rusy  i Galicję albo utra­
cić Królestwo Polskie. Tu nie było wyboru. Po- 
staoiowili tedy uprzedzić armje centralne i u- 
zyskaw szy wcześniej gotowość bojową, zalaii 
masami ludzkiemi P rusy  i  GaBeję. Ten zalew  od­
rzucił operacje wojsk sprzymierzonych, które 
szły na Królestw a Polskie, i zabrał im zatązeff! 
podstawę operacyjną (Ha przeprowadzenia -wy­
gotowanego plami. P^siactanie Królestwa P o l­
skiego zależeć musiało od szybkości operacyj 
po jednej lub po drugir j stronie. Z szybkością 
niesłychaną, w yjątkow ą wprosi w  dlzrejech 
Ko. rzuciła się tedy; Rósja, aby uniernożłiwić fak­
tyczne odcięcie Królestwa. Po zwycięskich bit­
wach armje au stro w ęg i erski e, zagrożone na 
tyłach, m usiały się wycofać i zaniechać ofen­
sywnego pfemn.

To, co się stało lAecnie, jest przekieśleniem ' 
tych dziesięciu1 miesięcy śmiertelnych zapasów. 
W szystko, 00 Rosjanie uzyskali w  swoiem ude­
rzeniu jjwtężnem, w ydarte  im zostaic z pow ro­
tem. Rezultat dla nich z ty c i dziesięciu miesięcy 
w ysiłków  rów na się tedy z e n , Dołączyć trzeba 
do tego bilansu fakt, że na tym1 terenie zostały 
wygubione olbrzymie masy rosyjskie i że przez 
ten czas armje sprzymierzone doprowadziły do 
tak znacznej siły bojowej, iż teraz stanęły górą. 
Operacje tedy wojskowe, które się dokonały na 
tym  terenie, prawda, odzyskanym  tylko', są tym 
olbrzymim sukcesem, k lo n  zapisać w yyaoa na 
„plus**" rachunku wojsk sprzymierzonych.

Zysk, czy utrata  terenu, m a zazwyczaj prze- 
dewszystkiem moralne znaczenie. Jest to  najwi­
doczniejsza, najoczywistsza, najbardziej uderza­
jąca oznaka, wskazująca, ktc zwyciężony jest, a 
kto jest zwycięzcą. Zrozumiały więc jest ten na­
strój przygnębienia, jaki panow ał w śród ludno­
ści, zmuszonej do porzucenia całego- sw ego mie­
nia, któ-ego zapewnie nie zobaczy więcej i dc tu­
łania się po obczyźnie. Je s t to. tylko popularna, 
wymowa wojennych wypadków. Odzyskanie 
terenu ma w szakże nietylko takie moralne zna­
czenie. Jest to fakt niesłychanej strategicznej1 
wagi. Pokazuje się bowiem, że Rosja nić potra­
fiła utrzym ać w  rękach swych tego, co jej miało, 
zapewnić bezpieczne posiadanie Królestwa Pol­
skiego. Atak Rosji, którym  akcję .wzymietTOr

0  góró, góro — ileż jeszcze razy  
mieliśmy ciebie przem ierzyć krokami!
Gdy zmienne losów wojennych rozkazy 
zawieją gromów huczały nad' nami — 
gdy na w stecz były pochody zwrócone, 
a serca — w tam tą zaklęte wciąż stronę!

Gdy mołołkowskie owe przeszły boje, 
gdzie w róg przemożną otoczył nas siłą, 
znowuśmy leśne miewali postoje 
nad twoich grzbietów pozębioną piłą < 
biorąc znów w  siebie moce lawinowe 
na boje nowe - -  na zw ycięstw a nowe!1,

...Zima nadeszła — i śnieżne zawieje 
wieszały białe po stokach całuny...
Gd sinych Karpat w iatr m roźny powieje,
1 w drzew napięte uderza wciąż struny — ' 
Las się nam kłania wiechami białemi
i puchy miękkie rozściela po ziemi...

— A potem mrozów chw yciły nas kleszcze, 
iż m arzły w arty  w odległym parowie... 
Śmiertelnych chłodów szły po ludziach dreszcze 
i białych' grobów urosło w net m rowie — 
sosnowym krzyżem  mogiłki znaczone, 
łwarzam i — w tam tą zaklęte wciąż stronę! —

O góro, góro! S taw ałać nad nami 
w snach — dc1 białego podobna upiora!
S traż przed onemi sprawując bramami, 
za które dusza ulatuje skora —
Byłaś nan. strzygą upiorną — i zmorą — 
w  snach wyobraźnię nawiedzając chorą!...

...A drogą szły precz z amunicją juki, 
iż bój trw ał w ieczny w Zielonej okopach... 
Ciągły tam łomot slyszałeć i stuki 
cioJL snadaiąęych po oślizgłych slupacn —
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nych arrafl, wyiaku-zo**. na Królestwo, udała 
uprzedzić, po dężłocb dziesiędcmitesięcznych 
wysiłkach został odparty. Tern samem zaś za ­
stała przywro tona pierwotna podstawa opera­
cyjna, z  jakiej Austria i Niemcy wychodziły w  
sierpniowej ofensywnej kampanii Został resty­
tuowany ten atan rzeczy, jaki był na początku 
wojny, a tem samem i plan kierownictwa armii 
sprzymierzonych, który się uwydatriJ w  wiel­
kich bitwach pod Kraśnikiem, Lublinem i Zamo­
ściem.

Odzyskanie więc Lwowa zam yka ten pierw­
szy okres wojny z Rosją, który polegał aa obro­
nie przed zalewem przez wrogie masy, oraz na 
w y c z e r p a n i u  w r o g a .  T eraz przejść już 
można do okresu d r u g i e g o ,  polegającego na 
podjęciu kampanii z początku wojny, której w y­
raźnym celem była — W arszaw a.

Komisarz rządowy we Lwowie.
Rada miejska została specjalnym reskryp­

tem nam iestnika wczoraj rozwiązana, o czern 
natychm iast powiadomiono członków Rady i 
dyrektora p. Bolesława Ostrowskiego. Komi­
sarzem rządowym został m ianowany starosta 
p. A. Grabowski, którem u do pomocy, jako 
mężowie zaufania przydani zostali : ks. dr. H. 
15 d e n , J. Beiser, apt., dr. M. Chłamtacz, 
piof. uniw., K. Epler, inż., J. Gromnicki, dyr. 
ffimn., D, Horwarth, inż. W ydz. kraj., dr. Sz. 
Mikołajski, lek., F. Ohly, sekr. Izby ręk ., J. 
Onyszk ewicz, not., dr. J. Przygodzki, sekr. 
Wydz. kraj., dr. S. Ruff, lek., dr. T. Rutowski, 
prez. m , dr. H Sawczyński, r. Wydz. kraj, 
dr. F. Schleicher, wicepr. m., A. Schneider, 
r Sądu kraj. w., K. Sklepiński, apt., dr. Wł, 
Stekłowicz, sekr. Izby handl. i przem., L. Wi- 
niarz, wicepr. Izby handlowej i przemysłowej, 
zaś j^ko zastępcy mężów zaufania p p .: J.
Alirysowski, knp., dr. J. Caro, rab.. W. Hal- 
ski, kup., B. Nabirny, dyr. Nar. torh., T. Ry­
bicki, r. s. kr. w. i L. Szafrański, stoi.

Z wymienionych mężów zaufania będą 
sprawowali funkcje zastępcy kom isarza rządo­
wego w porządku następującym : dr. Tadeusz 
Rutowski i Karol Epler, ostatni aż do czasu 
powrotu dra Rutowskiego, jako jedyny zastęp­
ca. A t do powrotu dra Rutowskiego i dra

koni i Arrzów druzgotanych jęki — «*.. i i .  -xi 
żeś zw racał oczy — od krw aw ej tej męki! «

Powrotnym  szlakiem szły rannych transporty, 
których śmierć w białe nieprzyjęta wrota... 
Znał wróg nasz opór; i — „sieryje czorty4 
zwały nas Mochy; — więc to nie dziwota, 
żc wóz szpitalny wciąż skrzypi na droćfee, — 
że tam — bez jęku — człowiek cierpi srodze!...

N ie raz  w  noc ciemną—na leśnem pustkowiu,
gdy wiclir nad wozem wydziw ia sw e harce 
przy wilczych' ślepiów dalekiej latarce 
ranny krzyż dojrzy — w  mogiłki wezgłowiu., 
włęc siną ręką znak radosny czyni:
..bądź pozdrowiony... bracie... na pustyni!”

I śmielej w niebo spogląda znów potem — 
i śle modlitwę przez szklane źrenice 
za tych, co padli tam wspólnym pokotem 
przy „kulomiotów” dalekiej muzyce — 
za Polskę — siebie — za żyw ych w obozie — 
i lżej mu — zdała — umierać na mrozie...

• « • * • •

Na szczycie góry krzyż stoi w yniosły — 
Golgoty naszej korona cierniowa...
Ręce żołnierzy nabożnie go wzniosły... 
bagnetem ryte w yczytasz tam słowa: 
„...szliśmy przez góry, przez rzeki i w ały  
„do Ciebie Polsko — i dla Twojej chw ały!”

I jest symbolem ten Krzyż świętej Sprawy, 
co weszła z nami w te góry i lasy  — 
szczytowym znakiem wielkiej Czynów nawy. 
czynów, — co ponad przestrzenie i czasy, 
przez sine morza — i przez Alp krawędzie 
żywiły Polskę — i niosły Ją wszędzie!...

Schleiehera zastępować ieh będą, jako mężo­
wie zaufania, pp. Halski i Szafrański.

Dziś o godz. 5 po poł. odbędzie się po­
siedzenie obecnych we Lwowie członków Ra­
dy miejskiej, na  którem  powyższe zarządze­
nia m ają im być zakomunikowane, zaś o g. 
5‘30 zbiorą sie mężowie zaufania i ich za­
stępcy w ratuszu na pierwsze inauguracyjne 
posiedzenie.

Mili goście w ratuszu.
W czoraj o godz. 1 w południe odbyło się 

w ratuszu powitanie Delegatów Naczelnego 
Komitetu Narodowego, oraz Delegatów Ko­
mendy Legjonów.

Przybyłych z ram ienia N. K. N. posłów 
dra Lisiewicza, Śliwińskiego, dra Morka,, dra 
Srokowskiego, oraz z ram ienia Komendy Le­
gjonów dra W yrostka i p. Lewartowskiego 
w podniosłych słow ach powitał imieniem m ia­
sta prof. dr. Chłamtacz. Mówca złożył wyrazy 
hołdu i uwielbienia Legjonom, ich Komendom, 
oraz wszystkim L gjon storn.

Mówcy odpowiedział delegat poseł Lisie- 
wicz, łącząc słow a czci i najwyższego uznania 
dla obecnej Reprezentacji m iasta i nieszczę­
snego zakładnika dra Tadensza Rutowskiego.

Następnie przeszli zebrani do sąsiednich 
sa!, gdzie zastawiono iście wojenny posiłek.

Chodźmy dziś na koncert!
Sztuka polska zawsze służy. Swoją lotną, 

pięknoskrzydłą naturę przyprzęga do ciężkich 
wozów z chlebem, jest nietylko pięknem, ale 
dobrem. Każdy nasz czyn artystyczny wchodzi 
w dlziedzinę społecznego pożytku, staje się mi­
łością, ideowem rozdawnictwem.

W ic o tem lepiej, niż inni polscy artyści 
Janina Korolewicz-W aydowa. Swojemi pięk­
nem! i dobremi naraz oczami' patrzyła na tyle 
cierpień i niosła im swioim przedeiwonnym gło­
sem tyle razy pomoc, że ją się przyw ykło u- 
w ażać za kwestarkę spraw  zacnych Ile łez i 
u nas i poza krajem o tarły  jej występy, ile jej 
piękna ręka rzuciła srebra nędzy, o tem pisały

nad piramid czoł&fc,. 
...tak zadumany nad nami wysoko...
Tyś patrzał na nas — jak Stróża Anioła 
orędownicze — opiekuńcze oko.
T y będziesz świadczyć o nas — w  przyszłe

[wieki —
pielgrzymko synów: naszych — w  czas daleki!

Pod krzyżem w arta  stoi... Czasem w  nocy, 
gdy gwiazdy wzejdą na niebieskiej błoni — 
żołnierz •— ów tułacz bezdomny, sierocy, 
pom arzy chwilkę — oparty na broni — 
w dalekich grzbietów — w patrzony widziadła, 
na których tęskność księżyca usiadła...

Jakieś mu dawne zwidują się m ary 
w  srebrnych konturach... tatrzańskie li szczyty?... 
...chat kalenice?... czy gród jakiś stary — 
Lwów... kiedyś — wrogom na zawsze odbity... 
Mariackie wieże?... — — — — —

To potem — jasne odwróci w las oczy — 
i słucha szmerów... w dalekiej pomrace... 
Niedźwiedź to w zdycha w  boru?... czy wilk

[kroczy?
czy serce w  piersiach tak silnie łomoce 
żalem — nadzieją — i głuchą tęsknotą — 
wpatrzone w marzeń złotych — łunę złotą!!

Pamiętam jedną noc... Spiesząc z rozkazem, 
wstrzymałem konia na chwilę przy szczycie... 
(Wytchnienia szukał człowiek i koń razem —) 
Na wyiskrzonym gwiazdami błękicie 
księżyc tam w staw ał z za gór — ognia łuną, — 
i rozpłomienił białe śniegów runo!...

źa często kronikarskie pióra, żebyśm y dziś 
przypo.uinali.

Dziś zaznaczyć trzeba tylko kierunek o- 
frarności nowy. W  kraju, na k tóry  rzuciło sw ą 
żagiew wojenne nieszczęście, słychać coraz 
częściej o bezdomnem dziecku. Wśróidl kw ia­
tów, tryskających z gruzu, przytulił się do ' 
trupa m atk5 mały pogrobowiec Ze słodkich u- 
steczek ledwie umie w ydobyć kilka dźwię­
ków. Nie wie, kim fest i kim m a praw o być. 
Wojna naznaczyła go swoim stygm atem , szor­
stka ręką wypchnęła z  rodzicielskiego domu i 
skazała na twaridiy, sierocy chleb.

Dobre kobiece serce wielkiej artystki za­
troskało się temi ofiarami wojennego losu. Po­
stanowiła zająć się ich spraw ą, posłować jej, 
pukać w  ich1 imienin do w szystkich drzwi. W  
ten sposób został w ytknięty  cel artystycznej 
wędrówce po świiecie. Dla polskiego dziecka!, 
Objedzie św iesa panr ze swoją srebrną pieśnią, 
całą ziemię zbierze w szystek litościwy grosz, 
jaki' jej dadzą praw e serca. W ysłuży się im za 
to talentem. A potem wróci do nas ze swej 
kw esty  i przystąpi do zrealizowania dzieła.

Detś widzi się już śpiewaczka w  obyw a­
telskie*. pięknych snach w śród zakładn, zam­
kniętego szumiącymi 'ogrodami. O toczą ją kw ia­
ty  i serca, jak kwiaty czyste. Otoczy ją maleń­
ki tłum, świecący złotem główek i dziecięca pie­
śnią dziękować jej będzie za piękny, naprawdę 
wielki uczynek.

Dzisiejszy koncert jest rozpoczęciem tej 
trudnej i żmudnej pracy. W ypisyw ać artystce 
na tę drogę legitymacji nie chcemy. Chcemy 
jej tylko złożyć gorące życzenia, żeby  się 
powiodło szlachetne przedsięwzięcie. Zaś czy-' 
telnikom, których świadomość ideowych obo-, 
wiązków znamy, rzucamy krótkie wezwanie: 
Do widzenia dziś w  teatrze!

Wojna austipto-nienróliO" 
rosyjstia.

KOMUNIKAT PRASOWY 
z d n ia  2. lipca 1915.

Po kilkudniowych zażartych walkach od­
rzuciły sprzym erzone wojska armji Lii zingeną,

"BP an ty r  sianął-w-swojej-krasłe...
'las go ramiony tęsknemi ogarnie... 
widmowe blaski drzewa brały na się... 
...dalekich szczytów  spłonęły latarnie —
...a nad icb zrębów koronkę iglastą 
w  snach się jakoweś czarowało — Miastol

...Ściany pałaców... jak w zorzyste krosna... 
nad niemi — w ieżyc kolumnada dumna...
A w tem  — wyniosła — i smukła jak sosna 
strzeliła w górę — Zygmunta kolumna! — 
...więc pierś modlitwą zaniosła się łzawo — 
a usta szepcą...: W arszawo!,.. W arszawo!..,

O Grodzie stary!1 Lechieki T y  Grodzie!
Miasto najświętsze — o miasto Ty krw aw e U
— Umiłowane jak klejnot w  narodzie —
— ukrzyżowane wielekroć — za Sprawę!.., 
Zali Cię njrzym jeszcze — choć z daleka — 
zali się serce tych cudów doczeka?!...

Idziem do Ciebie przez krew  -  - i przez jęki 
tą drogą cierpień — i tęsknot t— żarliwą... 
m y — z pod Raszyna — m y z pod Ostrołęki; 
rozsianych prochów — dojrzałe dziś żniwo... 
Zali — przez sprzecznych zawidhTzeń mrok

[gęsty — ■
słyszysz Ty grodzie Orłowych piór chrzęsty?!f

Żali Ty poznasz nas — i nasze czyny, 
gdy przyjdźiem męką i bólem pokutni — 
żeśmy są Ojców — niewyrodne syny,
— tak na śmierć wierni — jeno bardziej sm utni| 
Żeśmy — poczęta w  bolach i W miłości — 
krew  z krw i serdecznej1 Ich —■ i kość z lek

[kości!!

Piotrków, 18. maja 1915.
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Wojska rosyjskie z bar zo silnych pozycji w do' 
od r i r  e jow a . Nieprzyjaciel, cofając się we 

jwschodnim kierunku, ścigany przez nas, po­
niósł znowu znaczne straty.

W w .lka  h tych wzięliśmy do niewoli 
7765 juaców, zibruliim y 18 karabinów maszy- 
n wych. — W sąs eunim odcinku północnym 
w aLi trwają dalej.

N id D n e s tre m  nie zaszło nic istotnego.
W królestw ie Polakiem walczą sprzymie- 

^zoi e wojska między W is łą  8 B ugiem  ze 
zuaczoemi rosyjskiemi siłami nad potokiem 
'P o r  i nad W iźnicą.

Na zachód  od W igły  atakow ały nasze 
•wojska pozycje nieprzyjacielskie koło T arło- 
W». O godz. 5 zdobyliśmy j den z pnnkto *v 

jo, a cia na ( ółnoc od wymienionej miejscowo- 
■ś i. Wieczorem dobiła się reszta linji bojowej 
taż na odległość walki ręcznej i wtargnęła 
Vf pozycje ni. przyj mielskie.

Nieprzyjaciel cofnął się w rozsypce.
W pościgu zajęliśmy J ó ze fó w  nad W i- 

s ą. Również z pozycji na p o łu d n io w y  
w ; ch ó d  od S ienn a  wypari śmy nieprzyja­
ciela, pizyczem wzięliśmy 700 jeńców.

Polski.
Wieaen, 2, lipca 1915.

Od naszego wiedeńskiego korespondenta 
*(c) otrzymujemy następujący telegram:

Sprawozdawca W aszego pisma rozmawia! 
z wybitnym austriackim mężem stanu o  kwestji 
polskiej. Na pytanie o przyszłość Polski, roz­
mówca odpowiedział:

Przyszłość Polaków  jest ściśle związana z 
powodzeniem esiągniętem przez państwa central­
ne, ą ponieważ szczęście wojenne nam sprzyja, 
jestem też, co do przyszłości Polaków zupełnym 
optymistą. Polacy wiedzą bardzo dobrze, że pod 
panowaniem Habsburgów osiągnęli pełną auto­
nomię, równouprawnienie i możność rozwoju. 
To samo stanowisko odnośnie do Polaków za­
chowa monarchia austro-węgierska także i w 
przyszłości. A skoro Monarchia zdobędzie pol­
skie terytorja, to będzie to dla jęczących w 
jarzmie rosyjskiem Polaków oznaczało istotne 
Oswobodzenie. i’ ' ••■>■■• • - u v . - i w.

— A Niemcy?
— Praw dą jest że Polacy w Prusiech prze­

byli tw ardą szkołę, ale szkoła ta wyszfa im na 
dobre. Polacy w Prusiech wzmocnili się pod 
Względem ekonomicznym i narodowym. Suro­
w y  antypolski prąd w Prusiech. należy już o- 
becnie do historii. Na długo przed rozpoczę­
ciem wojny nastąpiła w Niemczech zmiana 
kursu. Kanclerz Rzeszy Bethmanri Hollweg jest 
dla Polaków życzliwie usposobiony 1 z rozmai­

ty c h  komunikatów urzędowych można słusznie 
i1 wywnioskować, że w  kwestji polskie] należy o-

czekiwać w Niemczech nowej orientacji. Nie 
ftrzeba izapo-minać, że stanowisko' Prus wobec 
Polaków opierało się na tradycji, że przez su­
rowość względem Polaków będzie można u- 

i trzym ać przyjaźń z Rosją. Rosja zawsze u- 
tw ierdzała P rusy  w  tern mniemaniu, aby nie­
nawiść Polaków odwrócić od siebie ku Niem- 

Icorn. Dziś sytuacja zmieniła się na korzyść Po­
laków.

— Jak się ma rzecz z ujawnionym przez pe­
wne sfery zamysłem podziału Królestwa Pol­
skiego?

— Pogłoski te rozsiewa się gorliwie w  pe­
wnych kołach, a to z widoczną premedytacją. 
Jest charakterystyczne, że hasło to  wychodzi z

, tych samych źródeł, które bezkrytycznie odno­
siły się tfo stosunków panujących pod zaborem 
rosyjskim, pomagały natomiast o ile możności 
rządowi rosyjskiemu.

Prow izoryczny podział Polski na obszary 
niemiecki i austriacki nie jest precedensem wo­
bec ostatecznego rozwiązania sprawy.

— Kiedy wypowiedzą się m ocarstw a cen­
tralne w kwestji pclskiej?

— Nie uprawiamy demagogii wedle w zo­
rów  rosyjskich i nie obiecujemy, tego, czego- 
byśmy nie mogli dotrzymać. Rozuitwsnv nie*

cierpliwość Polaków, musimy jednak żądać od 
nich zaufania. Kwestja polska jest bardzo za- 
wikłana i obejmuje w id e  spraw  narodowych i 
prawnopaństwowych. W  dodatku żyjemy jesz­
cze w  wirze wojennym. Redagowanie w y­
pracować stylistycznych a  la W. ks. Mikołaj, 
byłoby bardzo łatwe. Toby się jednak Pola­
kom na nic nie przydało. Niech Polacy darzą 
nas pełnem zaufaniem i nadal pracują w raz  z 
nami dla swojej przyszłości. Mogę Panu tylko 
to jedno powiedzieć: nie napróżno stoczyły
polskie legjony bohaterskie sw e boje.

Polska krew  nie nadarm o się przelewała 
Polacy zdążają do lepszej przyszłości. Nasze 
i niemieckie wojska oswobodziły Lwów. Wspól­
na radość zadzieizgnęła nowe w ęzły miłoścf i 
zaufania między resztą ludów Monarchii a  Po­
lakami. My W iedeńczycy ił p. nigdy m e za­
pomnimy, że w  dągu  tej wojny staliśmy się 
braćmi po> krw i Polaków. W krótce przyjdzie 
kolej na W arszawę. Nie Rosja, lecz Austria i jej 
sprzymierzeniec w skrzeszą Polskę.

Hojna oustpjicho-włoslis.
(Komunikat prasowy z 1 bm.).

W zmożony wczoraj popołudniu ogólny a- 
tak kilku nieprzyjacielskich dywizji piechoty na 
nasze stanowiska na plaskowzgórzu Dobcrdo, 
odparliśmy wszędzie z ogromnemi dla wojsk 
włoskich stratami. Główne uderzenie w roga 
kierowało się na front Sagradto—Monte Cosich 
(na północnym wschodzie od Monfalcone), Pod 
Selz i Verrnegliano w targnął nieprzyjaciel do 
naszych przednich okopów, jednak kontratak 
naseiej dzielnej piechoty odrzucili wToga z po. 
w rotcm .w ' dolinę,

Stoki Monte Cosich pokryte trupami1 w ło­
skich żołnierzy. Również zawiodły now y atak 
wieczorny na w zgórza na wschód od Monfal­
cone, atak na północny wschód od Sagrado i 
kilka mniejszych ataków na przyczółek mo­
stow y w Gorycji.

Po tej K lęsce nieprzyjaciela zapanował 
spokój.

W  podniosłym nastroju utrzym ały się na­
sze niezachwiane wojska w trw ałem  posiada­
n iu  wszystkich naszych poprzednich stanowisk, 
•gótowe do nowych walk. - ■>■ <>■ ■ . ■ •

W północnym cCcinku Isonzo i na granicy 
Karyntji trw a ogień artyleryjski.

(Komunikat prasowy z dnia 2. Iipca).
W czoraj powtórzy! się włoski atak na pla 

skowagórzc Doberdo.
Po kilkugodzinnym ogniu ciężkich dział 

nastąpiło popołudniu i wieczorem kilka ataków 
piechoty na pozycje nasze między Sdraussiną 
i Vermeglio. W szystkie te ataki odparliśmy je­
dnak, przyczem nieprzyjaciel poniósł duże 
straty .

Poprzednie słabsze ataki na część gory- 
ckiego przyczółka mostowego i w Karnji od­
parliśmy również.

Nasze dzielne wojska utrzymują nadal swe 
pierwotne silne pozycje.

W alka artylerzycka trw a w dalszym ciągu 
na wszystkich frontach.

13. pułk ułanów.
Od jednego z przyjaciół naszego pisma, 

który dziś wrócił z miasteczka J., położonego 
na wschó d f d Lwowa, o kilka kilometrów od 
linji bojowej, dowiadujemy się, iż w szeregach 
orzcdnlch naszej a.-mji walczy 13. pułk u ła­
nów złoczowskich. W pułku tym służy, jako 
porucznik, najmłodszy syn Arcyksięcia Stefana 
z Żywca, Arcyksiążę Wilhelm.

Inform ator nasz miał sposobność rozm a­
wiać z Arcyksięciem Wilhelmem, który włada 
doskonale językiem polskim.

Młody Arcyksiążę szczyci się lem, iż mo­
że służyć w tvm  pułku. Ż łnierze jego biją 
się jak lwy. Nie poddają się: raczej gi ią,
walcząc bardzo często w okopach, jako pie- 
p .W a. a  w stosownej chwili dosiadają koni i*

przemieniają się w jeźdźców, pędzących jak 
lawina na karkach uciekających Moskali.

Zwłaszcza teraz, gdy linja naszych wojsk 
zbliża się coraz bardz ej do ZToczowa, zapa - 
czywośći żądza boju tego pnłku wymaga wielkiej 
siły i słów rozwagi ze strony oficerów, by 
powstrzymywać szeregi tych „krasnych czor­
tów", jak ich nazywają Moskale. Wogóle p u k  
ten od chwili rozpoczęcia słynnej ofetizywy 
ciągle jest w przednim pościgu za uciekają­
cymi Moskalami, a podczas szturm u koło Sam ­
bora taka zaci kłość ogarnęła chłopców, iż 
druty kolczastej za fc órymi ukryta była rosyj­
ska p echota, przerwali wprost rękami i sza­
blami wycięli kilka rot nieprzyjacielski h.

Odznaczyli się dalej koł > Szuzeroa. Dawi- 
dowa, Winnik, Zapytowe, a obecnie p rą na­
przód za miasteczkiem J.

N e można się więc dziwić, że pułk ten 
ma wielkie straty, zwłaszcza wśród oficerów, 
z których poległ przedwczoraj porucznik R , 
a ciężko rannego przywieziono do Lwowa 
rotm istrza K.

Arcyksiążę W Ihelin walczy na rów ni z 
tymi zuchami i w okopach niem a różnicy 
między prostym  ułanem  a Arcyksięciem.

Inform ator nasz poznał Aicyksięcia W il­
helma i rzed kilku laty. W ówczas byf to m o- 
dy, smukły chłopiec, przyzwyczajony do wy­
gód. Dz ś zmężniał, zahaitow ał się, ręce n a  
czarne i twarde, noce s. ędza na polu, w n ie ­
wygodzie. Wszakże umiłował stan żołn e -ki, 
żyje po koleżeńsku ze swojimi „kochanymi 
ułanam i", jak się o nich wyraża. Zna też 
młodz utki porucznik wszystkich swoich żoł­
nierzy, źariuje z nimi i patrzy na nieiedno 
p r/ez palce, rozumiej :c, że m a przy sobie lu­
dzi wiernych i dzielnych, gotowych krew prze- 
I; 6 za swego „Tana Arcyksięcia", jak  go na­
zywają.

Arcyksiążę wyraził oburzenie z powodu 
ożywania przez Moskali kul „dum -dum “ ; prze­
konał się bowiem o tern naocznie na trupach 
żołnieizy i właśnie porucznik R. poległ od ts- 
k ej ku i.

O Legjonach naszych mówił z entuzjaz­
mem. „Gdybym nie służył przy mojich kocha­
nych uł na; h, prosiłbym Ojca, by mi pozwo- 
I ł  wstąpić do Legjonów polskich" — są sło­
wa najmłodszego syna Arcyksięcia Stefana z 
Żywca*.

Brat starszy Arcyksięcia >W ilhelma, Leon, 
•walczy'iw Królestwie, jako pWucznik 3. pułku 
u anów. Tam leż i a  polu walki znajduje się 
ich ojciec, Karol Stefan.

Dokładnie jc :t  poinformowany Arcyksiążę 
Wilhęlm o stosunkach we Lwowie. Znany 
mu jest entuzj zm ludności z powodu odebra­
nia miasta, to też w yraził żal, że we Lwowie 
jeszcze i ie był. lecz służba wojskowa nie zna 
ułatwień, a żołnierz ważniejsze m a do speł­
nienia zadanie w okopach.

„Niech pan pozdrowi Lwów i powie zna- 
iomym, żeby spokojnie spali, bo na wschód 
od Lwowa stoją moi ułani 13. pułku" —  to 
były słowa pożegnania najmłodszego syna Pana 
na Żywcu. „A nie zapomnij Pan przysłać mi 
„Gazety W ieczornej" z tern, co o nas napi­
szesz. Ja ją  rozdam żołnierzom, niech wiedzą, 
że ich zasługi nie pozostają w cieniu".

Z ROSJI*
PRZYM USOW A POŻYCZKA  

ROSYJSKA.
„Deutsche Tageszeitung" donosi, że pio­

tr grodzkie I o a rządzące obmyśliły plan po- 
ż.czki przymusowej, kióra m a dotknąć prze- 
dewszystkie • bogate w kosztowności klasztory 
rosyjskie. Podług przypuszczalnych obliczeń, 
skarby kląszto ne są tak bdgate, że dadzą 
pań-tw u co najmniej 200J miljonów rubli. O 
iowej pożyczce wojennej, kiórąby frzeba było 

zac iąg n ą ć  według noim  powszechnie używa­
nych, zarówno wewnątrz państwa, a tern bar­
dziej za granicą, n e m i co myśleć wobec nie­
powodzenia, jakiego doznała ostatnia wewnętrz­
na pożyczka, iRóra szła w m iljardy rubli.
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M o w i e  Łegjonow.
IV.

Ta sama stanowczość i szybkość decyzji 
chociażby ryzykownej, cechuje go i w  boju. 
Równoważy je jednak zimna rozwaga.

W  czasie bitwy pod Molotkowem kompa­
nia 2 i 3 pułku trzeciego, zająjwiszy w zgórza 
;ia wschód od Bzowacza dostały się nagle w  
Rlny ogień arm at rosyjskich, ustawionych na 
Werpilu, które w ten sposób zagroziły z boku 
i aszemu prawemu skrzydłu. Sytuacja była 
;. rożna. Za wszelką cenę działa należało zmu- 
:ić do milczenia. Zrozumiał to pułkownik. Zja­
wia się nagle przed kompanią podhalańską kap. 
Minkiewicza, stojącą nieco poniżej na sloajnem  
rraw em  skrzydle i wołając: „Hel chłopcy!
przątnąć arm aty z tego w zgórza", zsiada z 

' onia, by osobiście atak przeprowadzić. Runę- 
i da za nim brać żołnierska Gąsieniców, Krep- 

'owskich, W alkonów z Podhala. W eszła już 
cumo silnego ognia na stok W erpila i poczęła 
, , zedzierać się przez gąszcze na górze. Za chwilę 
aż miał się dokonać bohaterski atak bagnetem

armaty. Nagle daleko na prawem  skrzydle, 
i to jakoś w tyle, dało się słyszeć trzepanie 
nieprzyjacielskiego karabinu maszynowego. — 
'bladł pułkownik. Zrozumiał, .ze na prawem  je­

go skrzydle współwalcząca grupa austrjacka 
idóęznie cofnęły się przed wrogiem, który 

' osunąi? się naprzód. Było jasnem, że wobec 
".rojącego oskrzydlenia dalszy ataK Dyfpy sza- 
"listwem. Zrozumiał to dobrze pułkownik. — 

Przez chwilę tylko znać w  nim było gniew i 
walkę wewnętrzną- Nad porywem  wzięła górę 
rozwaga. W strzym ał atak. W  tej samej chwili 
przypadł do pułkownika na spienionym komu 
jeździec, z rozkazem odwrotu w  kieiuntiU P o­
toków.

Błyskawica gniewu i niezadowolenia prze­
mknęła po jego tw arzy. Szybko sic jednak o- 

rnował i w szystkie swoje siły w ytężył, by 
edw rót odbył się możliwie poprawnie. W iado-' 
ino żołnierzom, którzy w racali z bitew  pi zagra­
ni1 cli, ile trzeba energjii ze strony komendan- 
knv, by zapanować nad* wytw arzającym  się 
nieładem, by opanować za lada przyczyna 
wzmagający sie popłoch. Udało się to  w  zupeł­
ności Hallerowi. W  tej chwili w  całej pełni za­
jaśniała jego rzutkość i sprężystość, jego or­
ganizatorski talent.

Uznała to komenda Legjonów, k tó ra za 
wzorowo w ykonany odwrót z pod Mołotkowa 

dzielne osłanianie tyłów cofającej się armji le­
gionowej zamianowała go podpułkownikiem i 
komendantem 3 pulłku.

Do zalet w  boju, powyżej przytoczonych, 
dodać należy nieustraszone męstwo, jakiego do­
wody w  każdej bitwie składał. Z natury  raczej 
nerwowy, w śród kul i pocisków armatnich u- 
;rrie cudownie panować nad sobą. Ileż to razy 
żołnierzd, leżący w linjS tyralierskiej z miłością 
i nie,pokojem zarazem  patrzyli na pułkownika, 
jak na sw ym  siwku w śród gradu kul zwolna 
przejeżdżał wśróidl szeregów. Jakby nie działa­
ły nań wcale wraże kule, spokojnie w daw ał się 
w pogawędkę z żołnierzami, lub obserwował 
przez lornetę pozycje nieprzyjacielskie. Takim 
go zawsze widzą w  boju. Zawsze tam, gdzie 
jest największe niebezpieczeństwo, zjawia się 
i swą postaw ą i słowem dodaje odwagi. Tern 
więcej ten spokój i męstwo musimy ocenić, że 
gra tu rolę silna wola, kierow ana świadomo­
ścią, iż wódz każdy, k tó ry  chce mieć dzielnych 
żołnierzy, sam musi mężnie w  oczy śmierci za­
glądać. Tylko w tedy  go cenią i bezwzględnie 
za nim idą. W  całej dotychczasowej kampanji, 
w każdej bitwie, składał pułk. Haller zawsze 
dowody nieustraszonego m ęstwa, na równi ze 
^wyrmi żołnierzami i więcej naw et od! nich, raz 
po raz narażał się bezwzględnie i tern sobie 
featodć zasłużył na miano bohaterskiego czło­

wieka. Bo prawdziwem bohaterstw em  jest 
czyn, nie będący naturalnym odczuciem, sa­
morzutnym popędem, lecz zdobyty siłą woli, 
sterow anej myślą świadomą.

t:- B ohaterstw o pułk. Hallera, jego męstwo 
wobec grożącej co chwila śmierci nosi na so­

bie znamiona prawdziwego rycerstw a. Poczu­
cie nieskazitelnej godności, kto* uje nim w śród 
w rzaw y bojowej. Gdy na koniu swym prze­
jeżdża spokojny mimo gradu kul, jest w  tern 
jakiś piękny gest rycerski, jakiś w ym ow ny po­
kłon w  stronę przeszłości, roeoudzoncj iw nie- 
ugiętem męstwie, w  uieposizlakowanym hono­
rze rycerzy, idących Żółkiewskiego szlakiem.

Praw dziw ym  dniem sław y dla pułk. Halle­
ra był dzień 9. listopada, kiedy to w  czasie od­
stępowania z Pasiecznej d'o Zielonej zajaśniały 
wszystkie jego cnoty jako komendanta i żoł­
nierza.

Cały przebieg bitw y uw ydatniał nam 
szczegółowo, jaki jest pułk. Haller w  walce. 
Całą duszą bierze w  niej uaztel, w szystko szcze­
gółowo i pianowo obmyśla, sam bezpośrednio 
czuwa nad precyzyjnem wykonaniem całego 
planu, gdy widzi 'Potrzebę, sam  wstępnie w li­
nię tyraljerską.

Rantony odłamkiem szrapnela, choć cierpi, 
myśli o tern tylko, by żołnierze jęgu nie cofali 
się. Lędwie przyszedł do siebiv, dosiada konia 
i ze słowami: „Naprzód! dziecil W szak widzi­
cie, siedzę na koniu!' Nic cofać się!" w zyw a do 
dalszej walki. W czasie bitw j najchętniej za­
gląda aa  artylerji. Jako „fachowiec" w  tym  
gatunku broni nie usiedzi spokojnie, gdy arty - 
lerja zacznie działać, Spieszy do swoich uko­
chanych „arm atek", sam mierzy i strzela, a 
zawsze skutecznie.

Podstaw ow ą siłą tej rycerskiej duszy, źró­
dłem skąd czerpie sw ą moc i zdolność prze­
trwania najgorszych utrapień, jest, wola nie­
ugięta, żelazna konseKweneja.

Na chwałę naszych wodzów legjonowych 
podnieść należy, że ta naczelna cnota, której u 
nas w  życiu .pnblicznem tak mało, u każdego z 
nich silnie się zaznacza. Jakby wygnana1 z po­
śród w rzaw y  codziennych dyskusji i politycz­
nych roztrząsać, wśród których rozrosnąć się 
nie miała sposobu, schroniła się do polskich o- 
bozów wojennych i tu w duszacn rycerskich, 
w całej potędze zabłysła. Każdy z nich: P ił- 
sudzki, Zieliński, Zagórski czy Haller, czy ich 
podkomendni Sosnkowski, Śmigły, Roja, Janu- 
szajtis. Minkiewicz — w  żelazną jest zbroję 
woli zakuty. Rozumie to tylko ten, któremu z 
bliska było dane w  części choć obserwować 
owe nieprzeliczone trudności, przea które mu- 

ssieli się i wodzowie przebijać, by  wytrwać,. Nfb 
pora dziś jeszcze o tern wszystkiem  mówić. To 
pewne, że każdy z nich na swój sposób może 
być nazw any „żelaznym człowiekiem". U Hal­
lera tylko, jako natury ynęcej wybuchowej, si­
ta woli1 w ypowiada się dobitniej na zewnątrz. 
Raz po razi w ytryska z głębi duszy, słowem, ge­
stem lub czynem ujawnia swe życic.

' ' (C. 4'. n.).

Odczyt Srokowskiego.
(jg.) W  szczelnie zapełnio-ej sali ratuszo­

wej, przem ówił wevoraj do nas ktoś bardzo 
bliski o spiaw ie ba 'dzo drogiej. Od rokn pierw ­
sze wolne, głośno wypowiedziane słowa, 
wstrząsnęły słuchającym ' dreszczem niezdaw- 
kowego wzruszenia. Sam tytuł odczytu mówił 
i  ielf, jeszcze więcej mówiło nazwisko prele- 
g nta.

Poseł śrokoweki in tu :cją wytrawnego 
publicysty, odczuł doskonale moment, skoro 
poświęcił swój odczyt — idei Legionów.

—  Nie łudźcie s ę — mówił on — że 
tych 30 t sięcy polskiej młodzi, któ a z w ła­
snej woli z zapałem  w<3ziała siwe mundury, 
to ziarnko piasku w śrćd ścierajscyi h się dwóch 
młyńskich kamieni, że przeto szkoda ofiar dla tej 
utopji. Nie łudźcie się! Duch jest silniejszy nad 
materję, a tęsknota do wolności więcej może, 
niż liczebna przewaga. Ci młodzi bohaterowie 
to prawi sj adkobiercy dziadów z pod Somo- 
Sierry, to niezniszczalnośe idei niepodległości, 
to — czyn polski!

Ale nie tylko jako idea są coś warci. Co 
umieją, m ogą zaświadczyć karpackie przełę­
cze, a głośno świadczą wodzowie armji sprzy­
mierzonych.

Następnie nawiązując rzecz do rozbieżno- 
śoi orjentacji polskiej w dniach lipcowy, h ze­

szłego roku, stwierdził mówca, że Umiej*, 
wprawdzie t. zw. trzeźwi politycy, którzy nc 
gują wartość dei jako czynnika realnego. Ale 
te m ałe macchiaweliki zapomniały widocznie, 
że według słów m istrza, lew naw et na czele 
baranów zwyciężyć może, ale b a rą r choćby 
lwami dowodzący nigdy!

Kiedy w chwili wybuchu wojny 2 miljo- 
ny Polaków wt oczono w obce m undury, aby j 
ich postawić przeciw sobie, pow stała dem ora­
lizacja, chaos. Szczęściem na krótKo. Jedynie ' 
ślepy może nie Widzieć! Siedmdziesiąt procent, 
dwie trzecie polskiej ziemi jęczy w niewoli 
rosyjskiej. Ten wr i g największy, kto najwięcej 
bije. W  sojuszu z Rcoją, wbrew odwiecznym 
ejców, dziadów i pradziadów naszych przyką* 
zaniom — umie ac naw et nie moglibyśmy w 
spokoju!

Następnie przeszedł mówca do moralnego 
znaczenia zajęcia Lwowa i ostatn ej ofenzywy 
państw sprzymierzonych, Opowiadał, co wi­
dział, przejeżdżając kraj wszerz, aby się do 
nas dostać. Opisał niepożytą siłę chłopa pol­
skiego, którego wojna choć dotknęła najgłę­
biej, n e  zdemoralizowała ostatecz ile i w yra­
z i  przekjnanie, że ta właśn e siła jest najle-' 
pszą rękojm ią przyszłości narodowej.

— Polska po wojnie może będzie uboż-i 
sza w woły i krowy, ale za to bogatsza w 
siły duchow e!

S czupłe ram y naszego sprawozdania nie 
pozwalają na  stieszczeme w całości tęgo 
przepięknego odczytu.

Na zakończenie powiedział prelegent, że 
K. K, N. przysłał go do nas, aby nam  niósł 
ideę Legjonów i wyraził w w rę, że prawda,, 
tylko pi awda a nie kłamstwo zwyciężyć m usil

Czcigodnego prelegenta nagrodzono długi-' 
mi, hucznymi oklaskami.

LEG JO N Y  PO LS K IE.
ODEZWA'.

wzywa Komenda Legjo­
nów Polskich wszystkich obywateli Polaków, 
poddanych państw, z którem! artnje spray, 
mierzone są na stopie woieuuej, a którzj 
chcieliby wstąoić doi Legjonów Po .Much o  

ibezwłoczne zgłoszenie się w  biurze informa-1 
!cyjnem Komendy Legjonów Polskich w e Lwo-, 
wie, w gmachu gimnazjum Franciszka Józefa 
(ulica Batorego).

* **
Komenda Legjonów Polskich w zyw a

wszystkich, bez względu na przynależność,
pułkową, legionistów, którzy dostali się do nie­
woli rosyjskiej i zbiegłszy z niej przebywała) 
we Lwowie, lub gdziekolwiek na terytorium! 
Galicji, odzyskanem przer armje sprzymie­
rzone do bezzwłocznego zgłoszenia się do biu­
ra informacyjnego Komendy Legjonów Pol­
skich we Lwowie w  gmachu gimnazjum Fran­
ciszka Józefa, ul. Batorego 1. 5.

• **
Na mocy rozkazu Ausiro-Węgierskiego; 

Ministerstwa Obrony Krajowej potwierdzone­
go przez Ministerstwo Wojny w szyscy legio­
niści zarówno obywatele austro-węgferscy, 
jak ? obcokraiowcy zostali zrównani w  pra­
wach dc zapomóg i zasiłków dla swych ro­
dzin z obywatelami nustrol-węgierskimi. słu­
żącymi w  armji reguiarnei.

*  *

OGLĘDZINY* LEKARSKIE.
W szyscy ochotnicy, którzy zgłosili się do 

szeregów m«ją poddać się oględzinom lekar­
skim, odbywającym 6ię codziennie 5  dc 6 
wieczorem w g nachu gimnazjum Franciszka, 
Józefa, ul, Batorego 1. 6 II. p.

* +*
W sobotę 3 lipca o gedz. 6‘30 w  sali ra­

tuszowej delegat komendy Legionów dr. .Mi­
chał W yrostek opoiwie dzieje walk Legionów.’

* *
*

Biuro informacyjne Komendy Legjonów uu 
rzęduje od dziś w  gmachu gimnazjum Fran­
ciszka Józefa, ul. Batorego 1. 5,

*
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Wszelkich' informacji o legionistach zasię­
gnąć można przez Biuro Ewidencyjne N. K. N. 
w Piotrkowie iEtappenpost).

*
W szyscy Iegjoniści, poddani państw, z 

któremi annje sprzymierzone są na stopie w o­
jennej, o ile po ukończeniu wojny zechcą po­
zostać i osiąść na stałe w Monarohji, mogą c- 
trzymać w myśl rozkazu M inisterstwa wojny 
obywatelstwo austra|-wegierskie, i  w razie 
s-uberarbitrowania na równi z obywatelami 
ansirc-węgicrskiini swobodnie przebywać na
f j y t o r j u m  M o n a r c h i i ,

* *
*

Listy przeznaczone dla legjcnistów z I. 
bryg. (l i y  pułk) należy adresować: Poczta
połowa (Eeldpost) 118,

*
Lis-ty przeznaczone dla legionistów z II. 

brycfydy (2 i 3 pułk) należy adresow ać: Po­
czta polewa (Feldpost) Nr. 355.

*

Listy przeznaczone dla legionistów z III. 
brygady (4 i 6 pułk) adresować należy: Piotr­
ków, . Eiappenpost.

KRONIK A.
R e p e rtu a r  teatru  m ie jsk iego .

W so b o tę  3. lipca Koncert J K o ro lew icz -W a v -  
d wej  i H. O t taw o w ej .

Początek o godz. 7 wiecz.
Z te a t r u  m iejsk iego  kom unikują: W 

niedzielę dnia 4. njfca wznowienie dawno 
rtiernmej na naszej scenie ulubionej operetki 
Lehara „W esoła dówka*. f ie  wszorzędn 
;na!;om i;a obs da ról głównych jak : Rogińska 
(rola tytułow a), Błońska, dyrckt r  Lelowie/
( iezrównauy i komie my baron Zeta) Kuli- 
gowski (tir. Dan:ło), M iler (Zamil), Kalinowski 
■(Niegus) przytem wspaniała wystawa w połą­
czeń u z efektownym baletem  odtańczonym 
przez B urkicką i Faliszewskich zapewniają 
pcwj dzerue i niewątpliw ie „W dówka" jak 
zaw.-ze zapełniać bidzie widownię naszego 
teatru. Bilety do nabycia w kasie teatru  (bez 
d p raty). — Lccząlek o godzinie 7 wieczorem.

Muzyka kościelna. Jutro w  niedzielę dnia 
-4 bm. wykonają Pp. Antonina Giastoniowa; Be- 

lagju Sternalówna i W ładysław  Jurkiewicz W 
'czasie, mszy. św o godz. 9 rano w  kościele 0 0 .  
Bernardynów  sze/pg utworów kościelnych.

Czy możliwe? P. Józef Neumann przyje­
chał podobno wczoraj wieczorem do Lwowa.

Miejska straż obywatelska została, wobec 
przybycia do Lw ow a władzy bezpieczeństwa 
rozwiązana. Członkom jej wyrażono podzięko­
wanie za gorliwość i sumienność.

Przepustki na wyjazd ze Lwowa wydaje 
Etapenkcmmando przy ul. W ałow ej za poprziea- 
niem potwierdzeniem dyrekcji policji ggmach 
Izby handlowej) po przedłożeniu odpowiednich 
dokumentów.

Pow rót nauczycieli ludowych do kraju. „Ga­
zeta Lwowska" zamieszcza ponowne przypom ­
nienie Rady szkolnej krajowej, że w szyscy nau­
czyciele ludowi, przebywający wskutek w ypad­
ków wojennych poza swojem miejscem służbo- 
wem, mają celem umożliwienia wezw ania ich na 
posady bezzwłocznie wymienić swe dokładne 
adresy właściwym c. k. Radom szkolnym okrę­
gowym, a jeżeli są czasowo zatrudnieni przy in­
nej szkole w  zachodnich powiatach Galicji, lub 
nauczaniem dzieci polskich poza krajem, okolicz­
ność tę w yraźnie zaznaczyć. Skoro otrzymają 
wezwanie od swej Rady szkolnej okręgowej, 
winni- okazać je najbliższej z władz kolejowych 
poczem władza ta  wvda im pozwolenie wolnej 
jazdy koleją.

Ponieważ mimo w yraźnego ogłoszenia w 
dziennikach wiele sił nauczyczielskich zw raca się 
celem wezwania na posadę do Rady szkolnej 
krajowej i tej w łauzy adres podaje, zaznacza się 
wyraźnie, że jest to zupełnie zbyteczne i bezce­
lowe, gdyż nie Rada szkolna krajowa, lecz w ła­
ściwa Rada szkolna okręgowa ma w ysyłać te ­
go rodzaju wezwania.

Przeciwko Braudesowi. „Gazeta Gdańska" 
donosi: Zarząd Tow arzystw a literatów  i dzicn-.

nikarzy w  W arszawie ogłasza odezwę przeciw­
ko Jerzemu Bran-desowi, z powodu ponownycn 
jego napaści na Polaków w  duńskiej „Politiken". 
Odezwa zarzuca Brandcsowi oszczerstw o świa­
dome z powodu zarzutu tegoż, jakoby w Polsce 
gdziekolwiek były pogromy i tłóm aczy przy 
czyny naprężonych stosunków' polsko-żydow­
skich. Napiętnowawszy nagonkę kadetów rosyj­
skich i żydów na naród poiski, odezwa powiada: 
„Samoobrona jest prawem przyrodzonem każ­
dej żyjącej istoty. Samoobrona narodowa jest 
przyrodzonym obowiązkiem narodu. Społeczeń­
stwo- polskie musi się bronić przed wszelkim1 
zamachami sił wrogich, Ate społeczeństwo to  
rozumie, że pogromy ani środkiem, ani celem 
być nie mogą. Inteligencja: polska, a z nią Towa­
rzystw o literatów  i dziennikarzy polskich, 
szczerze pragnie uchronić kraj od zarzutów  nie­
kulturalnych w ykroczeń tłumów. Ale Tow arzy­
stw o nie posiada innych środLów zapobiegaw­
czych, oprócz perswazji". Pod koniec odezwa 
zw raca się do Brandcsa i publicystów rosyj­
skich z wezwaniem, aby przestali jątrzyć, jeśli 
rzeczywiście mają na celu dobro, nie zaś jakie 
ukryte, podstępne widoki.

Profesor Ignacy Matuszewski zadał sobie 
trud zgromadzenia marerjałów, przedstaw iają­
cych kwalifikacje Brandesa, jako krytyka, we 
właściwem świetle. P raca  ta  wkrótce ukaże się 
i udowodni, że Br ar, des jest skończonym szarla­
tanem.

S ek cja  k on serw acji fe leg r . nadesłała
ua i  następujący jpńnunikat: W szelkie pań- 
iwowe ap a ra t, i m aterjafy telefoniczne i tele- 

g aficzne, któr > w czasie okupacji Lwowa 
przez Rosjan, dos a ly się do rąk osób pry­
watnych w drodze kupna lub porzuć -nia przez 
tosjan, nah-źy iWiócić do c. k. Sekcji kon­

serwacji telegrafów i telefonów we Lwowie, 
downa poczta II. piętro. Przypom ina się zara­
zem, że ukrywanie i przywłaszczanie tego ro­
dzaju iz-czy p c.ągnie za sobą odpowiedzią1- 
i o ś ć  karno-sadową. G. k. na zolnik Sekcji 

inżynier Garwuliński.
Z a sta w io n e  k w ity . Piszą nam z m ia-ta: 

W  najbliższych dniach ma się zacząć w ypłata 
zasiłków rodzinom wojskowych. Jest jednak 
wiele takich rodzin, które wprost ginąc z gło­
du w czasie okupacji, bądź sprzedały, bądź 
zastawiły swoje kwity i tym sposobem pozba­
wiły się możności otrzym ania zasiłku, gdyż 
ticlrWiarze lewitów tych ifłk^W róćą albo' wca­
le, aluo tylko za w ,soką b ''ła tą . TYżófea dtrięc 
by władze zarządziły wyd iwanie zasiłków' 
tylko na legitymacje, stwierdzające identyc - 
ność osób uprawnionych do poLierania za­
siłków.

W o d y  dla ż o łn ie rz y . Z okol c ul. Orze­
szkowej dochodzą nas nardzo smutne wieści. 
Stojący tam z trenem  austrjackim  i pruskim  
żołnierze są w zupełności pozbawieni wody i 
muszą pragnienie swoje w te nielitościwe u- 
pały zaspokajać z kałuż przydrożnych. Powo­
dem tego jest Lewzględność właścicieli tam ­
tej zycli wił i kamienic, którzy kazał pozamy­
kać nramy domów i zakazali korzystania z 
kranów wodociągowych. Pom ;jając już nie- 
ludzkosć takiego po-t?pow ania, które skazuje 
ludzi i kon e na wieczne pragnienie, to uży­
wanie przez żołnierzy wody ze studzien i 
zbiorników przypadkowych, może się łatwo 
przyczynić do ro szerzenia za azy w mieście.

P om in ięte . Wdowy po inżynierach i se­
kretarzach Rad powia owych zostały w za­
opatrzeniu tymcząsowem podczas okupacji ro­
syjskiej zupern e pominięte. Gdy znalazły się 
pie iądze i to właśnie z funduszów kraj wycłi 
na zaliczki dla wszystkich niemal dykaste'-ji 
urzędników p ństwowych, to dla pracowników 
kraju pieniędzy zabrakło i nieszczęśliwe ich 
wdowy znajdują się w obecnej, tak ciężkiej 
chwili bez środków do życia. Należałoby, by 
czynniki powołane w to wglądnęły i umożli­
wiły im bodaj częściowe podjęcie zaliczek.

A pel Z akład u  ubezp robotn ików  od  
w ypadków . Otrzymaliśmy następujący kom u­
nikat: Zakład ubezpieczenia robotników od
wypadków dla Galicj i Bukowiny zalicza się 
do instytucji, które obowiązek służby publicz­
nej pozostawił we Lwowie, mimo okupacji 
m iasta przez w ojska rosyjskie. Tak wydział 
dministracyjny pod przewodnictwem w ice­

prezesów Fr. Rozwadowskiego i d u rb Saw- 
czvńskiego, jak grono urzędników pod dyre­
kcją H. Lama, nie przeryw ały ani na  chwilę 
brzędowama. Czynność ta  zasadzała się głó­
wnie na wypłacie rent inwalidom robotni zym 
oraz wdowom, sierotom i rodzicom po takich 
inwalidach. Renty takie wypłacono w czasi - 
od 3 września 1914 ao dnia oswodzenia n ra -  
sta 4525 < soboru. Uzyskanie środków pienięż­
nych na cel powyższy nastręczało Zakładowi 
początkowo dużo t udności, gdyż instytucje 
kredytowe, w których Zakład lokował swe 
kapitały, opuściły Lwów. W  tem położeniu 
przyszedł Zakładowi z pom ocą Bank przero ­
stowy, kredytując m u fundusze na wypłatę 
rent. Po otwarciu agend Banku krajowego za­
silano sie i tam  kredytem . Dochody Zakładu 
z opłat na ubezpieczenie były w lym czasie 
nader szczupłe, bo wnosiło je tylko niel czne 
grono przedsiębiooców — w tej liczbie zak a* 
oy elektryczne i inne gminy m. Lwowa. B ier­
ność podobna, obecnie nstać powinna i us ać 
mus,, Zakład bowiem w m iarę zwycięskiego 
pochodu wojsk auslrjack,cb na wschód, stai ie 
przed pełnią swych zobowiązań wobec upra­
wnionych do poboru ren t (zaległych i bieżą­
cych) i wskuteir tego będzie musiły1 starać się 
o dc-chody z opłat, przedewszystkiem zaś za­
dać uiszczeniu zaległości, które idą w miljo ly 
ko: on. Zakład apeluje p r eto do obywatelskie­
go poczucia przeus ębiorców i prosi o wno­
szenie zateg’ycb p m i przeznaczonych na cel 
wybitnie publiczno-humanitarny. Cel ten wy­
łączył opłaty na ubezpieczenie od wypadków 
z pod przepisów o m ora o'jum , Zakiaa atoli, 
wchodząc w krytyczne położenie przedsiębior­
ców, Ugodzi rygor ustaw y i udziela chęt yrn 
płatnikom daleko idących ulg. w ui zczaniu 
zaległości. Żywimy nadzieje, że ai el ninh j-zy 
nie pozostanie bo z skutku i umożliwi ju tono- 
mióżnej instytucji krajowej spełnienie zadan a 
publicznego.

N ieu czciw e sp ek u lacje . Od ki ku dr i 
daje się zauważyć w mieść e brak lytonie. 
Nasuwa się przypuszczeni, że jest tc dziełem 
spekulantów, k tóry- skupują duże zapasy, aby 
następnie podbić ceny. Również znika zastra­
szająco wszelka d obna moneta.

Apel do dobrych se  c. Znowu idzie o ko 
goś, komu bezlitosna pożoga wojenna zabrała 
wszystko, zostaw iając jedynie troskę o chleb 
codzienny i wspomnienie lepszej przesz ość 
WcŁOihf'żgfosił się do naszej'Fedżkeji b. Oby­
watel ziemski, inżynier Hier nim ŻacharsI.i. 
Staruszek ten, dźwigający na barkach 75 uc - 
ci wie przepracowanych lat, ostatnimi wypad­
kami doszczętnie zrujnowany, jedyną diore 
ocalenia się przed nędzą widzi w powr c:e 
do rodziny. Ufni tem, żeśmy nigdy nie pukali 
napróżno, śmiało wyciągamy dłoń po ofiarę 
dla zasługującego na nią starca. To tak nie­
wiele, a tak wiele! Chętni ofiarodawcy zechcą 
się zgłosić w Administracji naszego pism , ui 
Sokoła 4.

O fiarność. Otrzymaliśmy następujące p - 
smo: Wojskowy oddział robotniczy pod ko­
mendą dra Bednarowskiego, rekrutujący się z 
pospolilaków lwowskich, wróciwszy po lC-mis- 
sięcznoj tułaczce do usocham go Lwowa, złożył 
w Prezydjum Magistratu na chleb dla najuboż­
szych bez różnicy wyznania 260 kor. j>0 hal., 
zaś pp. Jozef Menczel, M atrycy F schbcin, re ­
staurato r z Krasnego, F.nk i Salomon Rappa- 
poit złożyli w Prezydjum m agistratu, zebrana 
między znajomymi kwotę 195 K 70 h., 14 Rub. 
35 ko; , i 2 marki z przeznaczeniem tej kwoty 
na tytoń dla rannych żołnierzy i inwalidów 
austr. i p. W asilkow ski żona em. radcy szkol­
nego złożyła na ten  cel kwotę 10 Rab. Za te 
dary składam  serdeczne podziękowanie. Pyrę- 
k ior magistratu B. Ostrowski.

Na tz e c z  G alie. C zerw on ego  K rzyża  
złożono: Tadeusz Bohdan 30 r s ,  Helena Ro­
sner 20 kor., Zofia Zawiślak 50 kor., Edmuh- 
dowie Bilińscy 50 kor., Paulina W asiuczyńska 
15 is., Marja H orakow a 20 rs.. M. Topoln - 
cka, rnagaz. mód 20 kor., Karoi P inder 20 i . ,  
Józef Woliński 5 rs., Natan Heiman 10 kon., 
P iotr Borecki 10 kor., M arja Dylewicz 10 k., 
Józefa W eisstein 8 sztuki bielizny. Ze ptwyyż 
s/e  dary te  składa W ydział seraoczne, podzię­
kowanie.


